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SPRAWOZDANIA
Z C Z Y N N O Ś C I I P O S IE D Z E Ń

A K A D E M I I  U M I E J Ę T N O Ś C I  W  K R A K O W I E
WYDAW ANE POD REDAKCYĄ SEKRETARZA GENERALNEGO

BOLESŁAWA ULANOWSKIEGO
Z E  W S P Ó Ł U D Z I A Ł E M  S E K R E T A R Z Y  W Y D Z I A Ł Ó W .

Sprawozdania z posiedzeń i czynności Akademii Umiejętności w  Krakowie wychodzą z końcem 
każdego miesiąca, z wyjątkiem  sierpnia i września. Prenum erata wynosi w K rakow ie: 3 K. — 
w Austryi 3 K. 60 h. — za granicą w obrębie związku pocztowego 4- K. rocznie. Numery osobne 

sprzedaje się, o ile zapas starczy, po 50 7̂ .
Skład główny w księgarni Spółki Wydawniczej w Krakowie.

Tom IX. Czerw iec 1904. Nr. 6.

Treść: B i b l i  o g r a f i a .  —  S p r a w o z d a n i a  z p o s i e d z e ń :  I. Posiedzenie  
W yd zia łu  filologicznego dn ia  13 czerw ca : Geneza poem atu Słow ackiego: 
Poeta i natchnienie przez J. T r e t i a k a .  —  Spicilegium Prodromeum przez 
L. S t e r n b a c h  a. — .Spraw ozdanie z posiedzenia Komisyi językowej z dnia 
30 m aja 190-4. — I I .  Posiedzenie W ydziału, h istoryczno - filozoficznego dnia  
20 czerwca: Polska a  Cesarstwo w dobie Piastowskiej przez S t a n i s ł a w a  
Z a k r z e w s k i e g o .  — I I I .  Posiedzenie W ydzia łu  m atem atyczno -p rzyro d n i­
czego dn ia  6 czerw ca: Przypuszczalna identyczność cholehem atyny i filoery- 
tryny przez L. M a r c h l e w s k i e g o .  — Krytyczny przegląd roślinności Galicyi 
przez H. Z a p a ł o w i  c z a .  — B adania nad mieszanem  zakażeniem w gruźlicy 
płuc i nad udziałem w niem  beztlenowcowych mikrobów przez S. D r o b ę .  — 
Dodatek do rozprawy o teoryi szeregów trygonom etrycznych przez S t e k ł o -  
w a. — Spostrzeżenia nad zmianą uzębienia i powstawaniem  zębów trzonowych 
u ssawców przez J . S t a c h a .  — Sprawozdanie z posiedzenia Komisyi biblio­
graficznej z dnia 19 m aja  1904 r.

B I B L I O G R A F I A .

W miesiącu c z e rw c u  opuściły prasę następujące publikacye: 
a) Z Wydziału filologicznego:

J. B a u d o u i n  d e  C o u r t e n a y :  Próba u zasadn ien ia  sam oistności zjaw isk 
psychicznych na podstaw ie faktów  językow ych. (Osobne odbicie z tom u 
XL R ozpraw  W ydz. filolog.). Str. 28. Cena 60 hal.

J a n  Ł o ś :  Funkcye narzędn ika  w języku  polskim . (Osobne odbicie z tom u XL 
R ozpraw  W ydz. filolog.). S tr. 63. Cena 1 kor. 20 hal.

b) Z Wydziału historyczno-filozoficznego:
A d a m  K ł o d z i ń s k i :  R okow ania  po lsko-brandenbursk ie  w  roku 1329. (Osobne 

odbicie z tom u XLVII R ozpraw  Wydz. histor.-filoz.). S tr. 68. Cena 1 kor. 
50 hal. I S



c) Z Wydziału matematycziio-pfzyrodniczego:
K a t a l o g  lite ra tu ry  naukow ej polskiej w ydaw any przez Komisyę Bibliograficzną 

W ydziału m at.-przyrod. Akadem ii Umiej. Tom III. Rok 1903. Zeszyt III. 
Str. 45— 67. Cena roczna 3 korony.

Dzieła osobno wydane:
T a d e u s z  W o j c i e c h o w s k i :  Szkice h isto ryczne XI w ieku, str. 347. W K ra­

kowie N akładem  Akadem ii Um iejętności. G ebethner i W olff w W arsza­
wie. G ebethner i Ska w Krakowie 1904.

Dr. A n t o n i  R e h m a n :  Ziem ie daw nej Polski i sąsiednich krajów  słow iań­
skich, opisane pod względem fizyczno-geograficznym . Część d ru g a : N i­
żow a Polska. We Lwowie W ydane z zasiłkiem  Akadem ii Um iejętności 
w  Krakowie 1904. Str. VII +  535.

S P R A W O Z D A N I A  Z P O S I E D Z E Ń .

I. W ydział filologiczny.

Posiedzenie dn ia  13 czerw ca 1904 r.

P h z e w o o k i c z ą c y  : D y h e k t o k  K. MOKAWSKI.

Czł. J. Tretiak przedstawia pracę swoją p. i :  „Geneza poematu 
Słowackiego: Poeta i natchnienie“.

Ten utw ór, k tó ry  dochow ał się tylko we fragm encie, a  który a u to r uw aża 
za  jed en  z najp iękn iejszych  u tw orów  Słow ackiego, nie był dotychczas analizo ­
w any i objaśn iany . W spom ina w praw dzie  o nim  w  sw ojej m onografii M ałecki, 
ale nazyw a go n iezrozum iałym , sądząc, że »zupełnie brak k lucza do o tw orzenia  
sobie i w glądnięcia w ten cały św ia t m istycznych w yobrażeń i w ierzeń ówcze­
snych Słowackiego«. Co się tyczy czasu  pow stan ia  tego u tw oru , to Małecki 
sądzi, że n ap isany  on był ju ż  po X. M a r k u  i Ś n i e  S r e b r n y m  S a l o m e i .  
Otóż au to r klucz do tajem nic  tego m istycznego u tw oru  zn a jdu je  w  korespon- 
dencyi poety i zestaw iając  rozm aite  je j ustępy  z poem atem  dowodzi, że ten  
osta tn i był owocem  chw ili, kiedy poeta zerw ał z daw ną tw órczością i poczu­
w ał pragnienie now ej, ale  n ie w iedział jeszcze, jak  ją  rozpocząć. Chw ila ta  
p rzypada na początek 1843 roku  i poprzedza zatem  czasy tw orzenia m istycznych 
dram atów . W łaśnie poem at je s t jakby  zapow iedzią tych dram atów .
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CzŁ L. Sternbach podaje treść swojej pracy p. t.: „Spicilegium 
Prodromeum“.

A utor zw raca uwagę n a  n ieznane historykom  lite ra tu ry  bizantyjskiej 
dziełko p. t. ori^oi aSijkou Jcspt x% ayixt Bapßipa;. C arm en Gr. lam bographi in  
divam  B arbaram , Virginem  et M ärtyrern. Fed. M orellus Profess, et In terp res 
Reg. G raecos trim etros e b ib lio theca Regia eru it, recen su it e t senariis L atin is 
expressit (Parisiis 1614). Tytuł edycyi o tyle je s t  n iedokładnym , że po 64 w ier­
szach na św. B arbarę następu je  bez lem atu  osobny u tw ór (o 16 w ierszach) na  
miecz A leksiosa K ontostefana. A utor udow adnia, że źródłem  M orella był ko­
deks paryski 854, którego uk ład  zn iew ala  do w niosku, że m am y przed sobą 
poezye T eodora  P rodrom osa. R ezultat ten  popiera  i stw ierdza  n iew ydanym i 
poem atam i tego sam ego Prodrom osa, k tó re  w yśw ietlają  liczne kw estye do ty ­
czące rodziny K ontostefanów .

Sekretarz przedstawia sprawozdanie z posiedzenia Komisyi ję­
zykowej, które się odbyto dnia 30 m aja 1904.

Sekretarz  zaw iadom ia o w yjściu  z d ru k u  zeszytu 3., tom u I., o b e jm u ją ­
cego pracę p. Muki, który  został ju ż  członkom  rozesłany.

N astępnie uchw alono  § 4. regu lam inu  Kom isyi o tyle ściślej określić, że 
w zasadzie przyjm uje się dw ie norm y honorow ania  p rac, po 20 i 40 koron od 
arkusza , p ierw szą za m aterya ły , d rugą za rozpraw y, i to bez względu na  ilość 
arkuszy . W yjątkow e w ypadki pozostaw iono jak  daw niej osobnym  postanow ieniom .

Sekretarz  zdaje spraw ę w dalszym  ciągu z postępu d ru k u  w ydaw nictw a 
Komisyi, m ianow icie zeszytu 2. tom u II., obejm ującego pracę p. Klicha, oraz 
zeszytu 1. tom u III., w  którym  po pracy  p. N itscha um ieszczono rozpraw kę 
p. Dobrzyckiego o gw arach  góralskich p ow ia tu  m yślenickiego.

Przew odniczący sk łada  obszerną p racę  p. Dobrzyckiego o nosów kach 
w języku polskim , k tó rą  polecono sekretarzow i przystosow ać do w ydaw nictw a 
K om isyi; chodzi m ianow icie głównie o skrócenie jej w tych częściach, które 
nie m ają  charak te ru  m ateryalów , a z drugiej s trony  także syntetycznej rozpraw y.

Prof. R ozw adow ski zdaje spraw ę z p racy  swej, przeznaczonej d la  Komisyi 
p. t. Ze studyów  nad  nazw am i rzek słow iańskich  (nowy przyczynek), w której 
m iędzy innem i m ówi o śladach fińskiej ludności w północno-zachodnich  o ko li­
cach gubern ii m ińskiej oraz  przyległych częściach w ileńskiej.

W końcu p rzedstaw ia  sek reta rz  odpis rękopisu  Szym ona z Łow icza treści 
lekarskiej, sporządzony  przez Dra W rzoska, k tó rem u chodzi o zaopiniow anie 
o w artości językow ej i ortograficznej rękopisu . Pracę oddano p. Łosiowi, k tó ry  
się porozum ie bezpośrednio  z Drem W rzoskiem .
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II. W ydział h istoryczno-filozoficzny.

Posiedzenie dn ia  20 czerw ca 1904 r.

P r z e w o d n ic z ą c y  : D y r e k t o r  FR . ZOLL.

Sekretarz przedstawia referat Dra Stanisława Zakrzewskiego 
p. i :  „Polska a Cesarstwo w dobie Piastoivskiej“.

Trzy przyczyny skłoniły a u to ra  do opracow an ia  powyższego tem atu . S to­
sunek  Polski do C esarstw a stanow i jedno  z najg łów niejszych zagadnień w okre­
sie P iastow skim , tak  n a  polu w łaściw ej h isto ry i politycznej, jak  d la rozw oju 
urządzeń państw a i dziejów  kultu ry . Sam  p rob lem at pom ijając prace cudzo­
ziem ców, nie był zgłębiany od całego szeregu la t ,  daw niejsze zaś b ad an ia j 
skupione koło r. 1000, m ają  tem  sam em  ch arak te r bardzo  ograniczony i nie 
m ogą stanow ić podstaw y do w niosków  ogólnych. W reszcie osta tn ie  dw a dzie­
siątk i la t przyniosły pom nożenie zasobu źródeł, zarów no dla h isto ry i politycznej, 
ja k  też d la dziejów  ku ltu ry .

W  rozdziale pośw ięconym  politycznej stron ie  s to sunku  Polski do C esar­
stw a a u to r  w yróżn ia  dw a  okresy. P ierw szy  sięga do śm ierci K azim ierza S p ra ­
w iedliwego m niej więcej i do pontyfikatu Innocentego III. Drugi od początku 
w ieku XIII aż do śm ierci K azim ierza W ielkiego.

W pierw szym  z tych  ustępów  a u to r zas tan aw ia  się nad  isto tą  im perium  
w przec iw staw ien iu  do k ró lestw a niem ieckiego. U niw ersalizm  cesarsk i podobnie 
jak  un iw ersalizm  pap iesk i pop iera ł tw orzenie się kró lestw  szczepow ych po za 
niem ieckich . P iastow ie  p rzew ażnie  też zw ierzchnicze p raw a  cesarskie, o ile 
gw aran tow ały  im  sam odzielność, uznaw ali i zasadniczej w alk i z cesarską w ładzą 
n ie prow adzili co nie stoi w  sprzeczności z szeregiem  faktycznych zatargów . 
Uznaw anie zaś zależności od cesarstw a da  się w ykazać przez udział w w y ­
p raw ach  w łoskich, przez płacenie try b u tu  i przez s taw ian ie  się n a  sejm ach ce­
sarskich. Udział ten  je s t znacznie  częstszy od zwykle cytow anych w lite ra tu rze  
w ypadków.

Zależność cesarstw a  pociągała  za  sobą m niej w ięcej określone stanow i­
sko do Kuryi rzym skiej, dopóki K urya i C esarstw o naogół działały solidarnie. 
Często bardzo w w ypadkach  antagonizm u pom iędzy Polską a C esarstw em , Ku­
ry a  s taw a ła  po stron ie  C esarstw a przeciw  Polsce. O dw rotnie zaś da  się w y k a ­
zać, źe C esarstw o w spierało  Polskę w je j m iędzynarodow ej polityce, dając  jej 
m oralne i m aterya lne  w sparcie. M ianowicie polska ekspansya n a  R uś, czy za 
B olesław a C hrobrego, czy za  Kazim ierza Spraw iedliw ego w ypłynęła ze w za­
jem nej so lidarności in te resów  Polski i C esarstw a. Podobnie p rotekcyą C esarską 
cieszy się in icya tyw a Polski w misyi wogóte, sięgając czasów  jeszcze O ttona III. 
Misya p ru sk a  św. W ojciecha, m isya pom orska O ttona B am berskiego z tego 
w ynikły źródła. K onsekw entny rozwój tych  idei m am y także w połowie XII
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w ieku w  m isyi H enryka b iskupa m oraw skiego i później n a  początku XIII w. 
w  spraw ie krzyżackiej. W ynikła więc i sp raw a p ru sk a  ze w spółdziałan ia  Polski 
z C esarstw em .

O kreślony naogół i jednolity  stosunek  Polski do C esarstw a n a  pow yższych 
podstaw ach  poczyna z początkiem  XHI w ieku ulegać gw ałtow nym  w ahaniom . 
W w alce R zym u z C esarstw em  Polska nie bierze udziału , przynajm niej zacho­
w uje  się bardzo obojętnie. Po lska  w ów czas raczej na  ogół stoi po stronie Ce­
sarstw a, np. H enryk B rodaty, W ładysław  Laskonogi, K onrad m azow iecki. N a­
tom iast Czechy, m arch ia  b rand en b u rsk a  rzuca ją  się w objęcia K uryi, k tó ra  
w  Polsce tak ich  m iała  stronników , jak  H enryk K ietlicz, W ładysław  Odonicz 
i K rystyan pruski. Zw ycięstwo Kuryi sprow adza d la  Polski s tra ty  tery toryalne  
n ą  rzecz M agdeburga i Krzyżaków i wzięcie Pom orza nadw iślańskiego pod 
opiekę S tolicy apostolskiej.

W połow ie XIII w. w Polsce rozw ija się now y krąg w yobrażeń, którego 
źródła głów nie za Po lską  należy szukać, m ianow icie  w polityce O ttokara. Odtąd 
będą w Polsce coraż silniej w ystępow ać dążności antyniem ieckie, rów nolegle 
w  m ia rę , ja k  sam o C esarstw o traci swój un iw ersalny  charak ter. Jednakże 
i w tym  okresie n ie b rak  n iezm iernie żyw ych i sym patycznych zw iązków  po­
m iędzy Polską i C esarstw em . Pom ysły re stau racy i królestw a polskiego H enryka 
Brodatego, czy jego p raw n u k a  P robusa, znajdyw ały  poparcie w sferach  C esar­
skich. A lbrecht H absbursk i n ie pozw olił w cielić  Polski do k ra jów  czeskich, 
tylko n ad a ł je  W acław ow i, jako  osobne lenno. Ten sam  A lbrecht użyczał realnej 
pom ocy Łokietkowi przy odzyskaniu  Polski. Jeszcze za  K azim ierza W ielkiego, 
czy przy zajęciu  Rusi, czy w  trak tac ie  w yszehradzkim , lub w r. 1364, Cesarstw o 
popiera  niezależność Polski.

Całkiem  zaś odrębnie od stosunku  Polski do C esarstw a należy trak tow ać 
je j pogranicze zachodnie ze sferą zetknięć czy z m archiam i górno-saskiem i czy 
m arch iam i b randenbursk iem i, lub w reszcie z Czecham i. Tu zazw yczaj w ystę­
pow ał ostry  an tagonizm  polityczny przy zatartych  jed n ak  całkiem  cechach 
różnic rasow ych a n iezbyt w ycieniow anych i kościelnych, które w ytw arzały  
przew ażnie znośne stosunki sąsiedzkie. In teresy  jed n ak  tego pogranicza  a  s ta ­
now isko C esarstw a to są  całkow icie różne fakty, z początkiem  wieku XIII po­
granicze to nab ie ra  specyalnego in teresu  w skutek  w yrab iających  się tu w iększych 
indyw idualności tery toryalnych , ja k  Czechy, jak  z drugiej s trony  m arch ja  b ran- 
deburska  i M iśnija z T uryngią  i m arch ią  w schodnią.

W drugiej części a u to r  podaje rezu lta ty  spostrzeżeń w kw estyi, o ile da 
się stw ierdzić w pływ  C esarstw a n a  w ew nętrzne stosunki Polski. A utor p rze­
p row adza dowód, że zw łaszcza w e wczesnem  średniow ieczu C esarstw o sku te­
cznie wpływ ało na  konsolidacyę m aszyny państw ow ej P iastów . W pierw szym  
rzędzie da  się słuszność tego tw ierdzenia w ykazać n a  organizacyi kościoła. 
A utor badając  układ  tery to ryalny  dyecezyj dochodzi do w niosku, że podobnie 
ja k  n iektóre w ew nętrzne ry sy  organizacyi kapitu ł, je s t  on bardzo podobny do 
uk ład u  m etropolii m agdeburskiej.

C esarskie piętno cechuje źródła naszych kadrów  kościelnych aż do XII 
wieku. Stosunki kościoła polskiego z Leodyum , Bam bergiem , G oslarem , filiacye 
większości klasztorów  cysterskich  pozw alają  stw ierdzić, jak  daleko sięga w pływ 
Cesąrski-
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W yraźne ślady  jego odnaleźć m ożna w u stro ju  grodow ym , czy badając  
jego uposażenie, czy też jego form y.

W pływ om  cesarskim  w  zakresie  sto sunków  w ew nętrznych odpow iadają  
źródła lite ra tu ry  w czesnośredniow iecznej. R oczniki b ra liśm y  z cesarsk ich  k la ­
sztorów , tak  sam o w iele popularnych  opow ieści. Tu w reszcie na leżą  całe  sze­
regi faktów  n a tu ry  obyczajow ej i osobisto  - tow arzyskiej, k tóre zw łaszcza przez 
m ałżeństw a od książąt do ludu  w iązały  Polaków  z N iem cam i.

Na tle op isanych  rysów  w y rab iała  się w reszcie opinia, czy urzędow a 
w kancelaryach  książęcych, czy lite racka  jak  u K adłubka, obydwie uznające 
suprem acyę  i a u to ry te t w ładzy cesarskiej.

[II. Wydział m atem atyczno-przyrodniczy .

Posiedzenie dn ia  6 czerw ca  1904 r.

PazŁ-woDMczącYDrEEKTOK N. CYBULSKI.

CzŁ L. Marchlewski referuje o pracy własnej p. t.: „Przypu­
szczalna identyczność choleheniatyny i filoerytryny“.

N a m ożliw ość identyczności w spom nianych  dw u barw ików , z których 
filoery trynę w yosobnił au to r z kału  krów  karm ionych w yłącznie traw ą, a  cho- 
lebem atyna  znajdu je  się w żółci zw ierząt traw ożernych , w skazał au torow i p. 
Gamgee F. R. S. Przypuszczenie to zostaje stw ierdzone przez bezpośrednie studya 
porów naw cze w ykonane zapom ocą spektroskopu. Zgodność widm  je s t uderza jąca  
zarów no w części m niej załam an ej w idm a, jak  w części niew idzialnej. A bso­
lu tn ie  obow iązujący dowód identyczności obu ciał m ożna jed n ak  zdobyć tylko 
po w yosobnieniu  cholehem atyny  w  abso lu tn ie  czystym  stanie, zadanie, które 
jed n ak  ze względu na m inim alne ilości tego barw ika  w  żółci przedstaw ia  n ie­
zm iernie w ielkie trudności.

Czł. H. Zapafowicz składa drugą część swej pracy p. t.: „Kry­
tyczny przegląd roślinności Galicyiu.

A utor, który  postanow ił uw zględnić i n iekrytyczne ga tunk i roślin , słowem  
całokszta łt k rajow ej flory i z tego powodu n ad ał pracy sw ej pow yższy ty tu ł, 
w  m iejsce zam ierzonego p ierw o tn ie : »Krytyczne uw agi nad  roślinnością  G a licy u , 
podaje w II części w ynik sw ych dalszych badań , obejm ujących gatunki traw  
do końca. Obok znacznego szeregu now ych odm ian i form , odkrył a u to r w  ro ­
dzaju  kostrzew y trzy  now e dla ogólnej system atyki ga tunki, które n azw a ł: Fe- 
s tuca  polonica, Festuca polesica i Festuca Pietrosii, nad to  w  rodzaju  stokłosy 
now y gatunek, k tórem u n a d a ł nazw ę B rom us Janczew skii,
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Czł. Browicz przedstawia pracę p. S. Droby p. t . : „Badania 
nad mieszanem zakażeniem w gruźlicy -płuc i nad udziałem w niem 
beztlenowcowych mikrobów“.

Spraw ę m ieszanego zakażen ia  w gruźlicy płuc  s ta ran o  się rozstrzygnąć 
n a  podstaw ie różnorodnych badań, najczęściej bakteryologicznych. N a podstaw ie 
w ykazan ia  chorobotw órczych m ikrobów  w plw ocinie, w ogniskach gruźliczych 
płuc, w krw i, w śledzionie suchotników , w yprow adzano  daleko sięgające w nio­
sła  pod tym  względem. Prace O r t h a  i jego szkoły, O r t n e r a ,  F r ä n k e l -  
T r o j e ,  S a t y ,  i in n y ch , sprow adziły  b adan ia  bakteryologiczne do podstaw y 
anatom iczno-pa to log icznej. P race te polegają  n a  b adan iu  rozm aicie przedsta­
w iających się ognisk chorobow ych w  gruźliczo zm ienionych p łucach i nie 
kończą się n a  w yosabnian iu  z nich  m ikrobów , ale  s ta ra ją  się na  podstaw ie 
p repara tów  histologicznych w ykazać, że w yosobnione m ikroby zn a jd u ją  się rze ­
czyw iście w ogniskach chorobow ych i co w ażniejsze, że zm iany chorobowe 
spotykane w  m iejscu ich usadow ien ia  się, zostają  w ścisłym  z nim i związku. 
Poniew aż w ym ienione prace doprow adziły  do poglądów często zasadniczo ró­
żniących się od siebie, przeto au to r postanow ił przez w łasne  b ad an ia  rzecz tę 
rozstrzygnąć. W części bakteryologicznej sw ej pracy, zw rócił także a u to r szcze­
gólniejszą uw agę na m ikroby obyw ające się bez tlenu , usiłu jąc  przez hodowle 
w ykazać, czy one b iorą udział w m ieszanem  zakażeniu , czy nie, poniew aż co 
do tego punktu  żadnych szczegółowych b ad ań  dotychczas nie było. W tym 
celu  b ra ł au to r m iazgę z rozm aitych ognisk chorobow ych z płuc gruźliczych, 
a  zbadaw szy ją  poprzednio zapom ocą suchych preparatów , zasiew ał z niej 
hodow le z udziałem  i bez udzia łu  tlen u ; obok tego u sta la ł kaw ałeczki tkanki 
z m iejsc, z których b ra ł m ateryał do b adań  bakteryologicznych i na podstaw ie 
prepara tów  histologicznych, niety lko  kon tro low ał czy w yosobnione gatunki rze­
czywiście w  tkance się znajdu ją, ale  usiłow ał, na  podstaw ie zm ian chorobow ych 
w m iejscu ich usadow ienia się, w yprow adzić w nioski, czy zm iany te odpow ia­
d a ją  dz ia łan iu  znalezionych m ikrobów . W ten  sposób zbadał au to r 29 ognisk 
chorobow ych w 10 przypadkach  i n a  podstaw ie tych b ad ań  doszedł do n astę ­
pujących w n io sk ó w :

1) M ieszane zakażenie w gruźlicy płuc je s t  częste.
2) W ystępuje ono w różnych postaciach  i stopniach i tak : a) jak o  zajęcie 

sam ych ścian  jam , bez zajęcia  innych  części płuc, b) jak o  pow ikłanie istn ie­
jących  ju z  poprzednio  zm ian gruźliczych, gdzie osiedlone m ikroby n ie m ają  
w pływ u n a  zm iany m iejscowe, ale  rozm nażając  się w tkance obum arłej, pod 
w pływ em  sam ego pasorzy ta  gruźliczego, pow odują  jej szybszy rozpad i w pły­
w ają  niekorzystnie na  ogólny stan  ustro ju , c) jak o  pow ikłanie istn iejących po­
przednio zm ian gruźliczych, koło k tórych w yw ołuje św ieże zm iany w postaci 
tak zwanego m ieszanego zapalen ia, d) jak o  zupełnie św ieży proces, w ystępujący 
w postaci ognisk tak  zwanego zapa len ia  m ieszanego.

3) F lo ra  m ieszanego zakażenia płuc jes t dość sta ła , spotyka się bowiem  
dość sta le  jedne  i tesam e gatunki ja k : Streptococcus pyogenes longus, Strepto­
coccus lanceolatus, B acillus pneum oniae F ried länderi i jego odm iany, B acillus  
pseudodiphthericus pulm onalis, Streptobacillus, Micrococcus pyogenes aureus, M i­
crococcus tetragenes, B acilh is aerogenes, B acterium  coli immobile, S a rc ina  p u l-
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m onalis, B acillus pijocyaneus, B acillus pulpae pyogenes, Saccharomyces albicans, 
o raz  g rzybnia ga tunku  nieokreślonego pleśni.

4) W m ieszanem  zakażeniu  jak ie  istn iało  w badanych  przypadkach, m i­
kroby beztlenow cow e nie odgryw ały  ani b ierne j an i czynnej roli.

5) ZródJem  w tórnego tego zakażen ia  je s t zakażona treść  jam , dzia łająca  
bądź to bezpośrednio na  o taczające ściany, bądź to w postaci ognisk asp ira- 
cyjnych w dalszych częściach płuc.

6) Z akażenie treści jam  płucnych odbyw a się przez w dychanie zakażo­
nego pow ietrza z chw ilą , gdy jam y  kom uniku ją  z oskrzelam i.

7) Obok ognisk zap a len ia  m ieszanego, spotyka się ogniska zapalne, w y ­
stępu jące  bądź  razem  ze zm ianam i o typie gruzełka, bądź to w czystej form ie 
w ypocinow ej, będące w ynikiem  dzia łan ia  sam ego pasorzyta  gruźliczego.

8) W jednym  i tym sam ym  przypadku, m ożną znaleźć w płucach ogniska 
czystej gruźlicy i ogniska z m ieszanem  zakażeniem .

9) W yhodow anie z jak iegoś ogniska m ikrobów  nie dowodzi, żeby w da- 
nem  m iejscu istn ia ło  m ieszane zakażenie i dopiero stw ierdzenie ich w tkance, 
w śród odpow iednich zm ian, pozw ala n a  dodatn ie  pod tym względem  wnioski.

Gzi. Zaremba przedstawia pracę Prof. Steklowa p. t.: „Doda­
tek do rozprawy o teoryi szeregów trygonometrycznych“.

A utor uzupełn ia  w no tatce  tej dowód jednego z tw ierdzeń podanych 
przez niego w rozpraw ie  »0  teoryi szeregów  trygonom etrycznych«, (Bulletyn, 
listopad 1903).

Czł. Hoyer przedstawia pracę p. J. Stacha p. i :  „Spostrzeżenia 
nad zmianą uzębienia i powstawaniem zębów trzonowych u ssawcöiv“.

A utor postanow ił zbadać przyczyny w zm ianie uzębienia i w ytw orzenia 
się  w ielow zgórkow ych zębów trzonow ych u ssaw ców . W tym  celu b ad a ł uzę­
bienie głównie królika, od chw ili tw orzenia się listw y zębowej. W zrost jej po­
dzielić m ożna, zdaniem  au to ra , na  dw a okresy. W pierw szym  lis tw a  zębow a 
rozszerzyw szy się w zdłuż całej szczęki m łodego zarodka, tw orzy zaraz  w ypu- 
klenia, p raw ie  rów nocześnie n a  całej jej długości. W drugim  lis tw a  posuw a 
się jeszcze dalej ku  tyłow i szczęki, rów nom iern ie  z je j w ydłużaniem  się. P o ­
niew aż szczęka ro z ra s ta  się w tej części bardzo  powoli, w ięc i w ypuklenia, 
które lis tw a zębow a tu  w ydaje, przybyw ają  kolejno, w znacznych odstępach 
czasu  i ro zw ija ją  się o w iele później niż p ierw sze; w  czem leży pozorna p rzy ­
czyna odrębności zębów  t. zw. trzonow ych od zębów m lecznych.

L istw a zębow a nie ginie rów nocześnie z w ydaniem  zaw iązka ostatniego 
zęba trzonow ego. Koniec je j w zrasta , jak  au to r w ykazał w uzębieniu  królika, 
jeszcze dalej ku  tyłow i szczęki i nab rzm iew a podobnie ja k  przed każdorazow em  
w ydaw aniem  zaw iązków  poprzednich. W zjaw isku tern, w idzi au to r, n iejako 
dążność listw y do jak  najw iększego w zdłużan ia  się d la w y dan ia  długiego sze­
regu zębów, podobnie ja k  u n iższych kręgowców . N ieznaczny lo zro s t szczęki 
na długość u ssaw ców  ogran icza ten  proces.
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Po w ydaniu  zaw iązków  pierw szego szeregu brzeg listw y w zrasta  ponad 
nim i ku stronie językow ej w szczęce i w ydaje zaw iązki drugorzędne. W zrost 
listw y w tym  kierunku  następu je  jednak , jak  a u to r zaznacza, dopiero w tedy, 
skoro rozwój pierw szych zaw iązków  znacznie się ju ż  p o sun ie ; podobny objaw  
w ystępuje w uzębieniu wogóle w szystkich kręgowców . Kolo pierw szego szeregu 
zębów pow staje więc drugi t. zw. zębów stałych, krótszy jednak , gdyż dobiega 
tylko do zębów, oznaczonych jako  trzonow e. Czasem jed n ak  p rzerasta  brzeg 
listw y i ponad zaw iązkam i zębów trzonow ych, szczególnie pierw szego i pow stają 
koło nich  także w ypuklen ia  drugorzędne.

C zynnikam i, k tóre kształtu ją  uzębienie ssaw ca odm iennie niż u reszty  
kręgow ców , mimo tej sam ej praw ie żyw otności listw y zęb o w e j, są zdaniem  
au to ra , szczupły w zrost szczęki na  długość, a silny  w  niej rozrost tkanki kostnej.

Oba w łaściw e ssaw com  z n am io n a : jednorazow a, częściow a zm iana zębów 
i zęby trzonow e są więc, zdaniem  au to ra , w ytw orem  z jednej strony  szybkiego 
i n iepow strzym yw anego początkow o w zrostu  listw y zębowej, k tó ra  objaw ia tu ta j 
siłę tw órczą organu regeneratyw nego i rozbujałego u ssaw ców  rozrostu  kości 
w szczęce, który tę siłę ogranicza.

A utor w ystępuje w reszcie przeciw ko teoryi »zrostu« zębów, zajm ującej 
obecnie przodujące stanow isko w odontologii, a tłóm aczącej pow stanie zęba 
trzonow ego przez połączenie się zaw iązków  zębow ych kilku dentycyi.

Sekretarz zdaje sprawę z posiedzenia administracyjnego Korni- 
syi bibliograficznej, które się odbyło dnia 19 m aja 1904 pod prze­
wodnictwem prof. Dra W. Natansona.

Po odczytaniu  przez sek retarza  p rotokółu  z poprzedniego posiedzenia 
adm inistracyjnego oraz sp raw ozdan ia  z czynności Kom isyi za ubiegły rok odczy­
ta ł prof. B irkenm ajer referat o obecnym  stan ie  badań  nad h istoryą nauk 
m atem atyczno-przyrodniczych w Polsce, w  k tórym  w ykazuje n iedostateczność 
tego stanu  i konieczność zain icyow ania  p racy  w  tej m ierze. P rzew odniczący 
naw iązu jąc  do refera tu  prof. B irkenm ajera, ośw iadcza że W ydział m atem atyczno- 
przyrodniczy, uchw alił na posiedzeniu z dnia 30 listopada 1903, aby Kom isya 
rozszerzyła, stosow nie do § 1. swego R egulam inu, sw oje czynności także i do 
H istoryi nauk  m atem atyczno-przyrodniczych. Po dłuższej d y sk u sy i, Komisya 
u chw aliła  wniosek prof. Rostafińskiego, zm ierzający do u t w o r z e n i a  o s o b n e j  
s e k c y i  h i s t o r y i  n a u k  m a t e m a t y c z n o - p r z y r o d n i c z y c h  w K o m i s y i  
b i b l i o g r a f i c z n e j  oraz w niosek p. D ikstrina. aby Kom isya, stosow nie do 
swego zm ienionego zad an ia  i celów, zm ieniła nazw ę na » K o m i s y a  B i b l i o ­
g r a f i i  i H i s t o r y i  N a u k  M a t e m a t y c z y n o - P r z y r o d n i c z y c h « .

Przy następu jących  potem  w yborach do prezydyum  na r. adm in istracy jny  
19l)4 zostali ponow nie w ybran i: na  przew odniczącego prof. N atanson , na  jego 
zastępcę prof. Kulczyński.

N akładem  Akadem ii U m iejętności.

K raków  1904. — D rukarn ia  U niw ersytetu  Jagie llońsk iego , pod zarządem  J .  F ilipow skiego.
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